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Jubileusz pracy Jana Wypiera

Chińscy poeci i polski tłumacz
Jubileusz 30-lecia pracy 

Naukowej godny jest upa­
miętnienia. Zwłaszcza gdy Ju­
bilatem jest sinolog i gdy ten 
Jubilat, w myśl przysłowia: 
»cudze chwalicie, swego nie 
*Uacie“ słynie za granicą jako 
Jeden z najlepszych znawców.

dziedziny wiedzy, za to w 
■’olsce nikt prawie o nim nic 
^  wie. Tym Jubilatem jest 
Jan Wypler z Katowic.

Co 4® jest sinolog?
.Sinolog, to —- jak mówi ency- 

°Pedia — znawca języka chiń-
>ego, prowadzący studia nad 
¿I ykieno chińskim, literaturą i 
«torią Chin. Takie wyjaśnienie 

jednak niewystarczające. Bo 
Ulolog oprócz tego musi być: 

r?etą, literatem, malarzem; musi 
S taczać się niezwykłą wytrwa- 

a przede wszystkim nie- 
Ł ^ k łą  cierpliwością. Zdarza się 

iż jedno dzieło musi 
^ytać i k ilka la t i kilkadziesiąt 
4?*y>' nim pojmie całkowicie in- 

?cię autora.
W Udzi 0 takich kwalifikacjach 

na świecie tylko garstka. W 
S. glii jest ich około 20, we Frań 
/,“* około 10, w Szwecji 2—3, 
, lczba sinologów w ZSRR nie 

znana). W Polsce przed woj- 
S  byju g sinologów. Dziś zostało 
u,1* tylko dwóch: Jabłoński w 
^arsząwie i Wypler w Katowi-

(j.^ace Jan® Wypiera w dzie- 
sinologii osiągnęły szeroki 

"*Rłos aa granicą. Malo znane 
«atomlast są w... Polsce. Wypler 

íakoá znaleźć w kraju 
yaawców i wszystkie jego do- 

ychczasowe przekłady z chiń- 
. lego ukazały się dotąd we 
w«asnym nakładzie

Polska —> kraj 
»»fali woranej orchidei“
Sinología odkrywa różne chiń- 

mie „cuda“ , językowe. Weźmy 
Jp- nazwę naszego kraju — Pol- 
ka. p0 chińsku nie pisze się, lecz 

fa lu je . Pismo chińskie oddaje 
nwiem znaczenie wyrazu nie 

ja k a m i pisarskimi, wzgl. litera- 
A  abecadła, ale obrazkami. Co 
f*awda obrazkami uproszczony- 

1 stanowiącymi symbole. Takie 
°razki-symbo!e nazywają się

ideogramy. Wiadomo ogólnie, iż 
Chińczycy są narodem bardzo u- 
przejmym. Uprzejmość swą wy­
kazują również przy stosowaniu 
ideogramów dla nazwy danego 
kraju.

„Polska“ wyrażona jest 2 sym- 
boląmi -ideogramami: „Fo“  i
„Łan“. „Po“  oznacza „fala“ a 
„Lan“ — „wonna orchidea“. Pol-

Li Tai Po, największy poeta Chin 
i założyciel towarzystwa „Ośmiu 
świętych od wina“ , W prawym,, 
górnym rogu trzy ideogramy, ozna­
czające nazwisko „L i“  i  imiona 

„Tai“  i „Po“

ska jest więc krajem „fali won­
nej orchidei“. Tylko wobec je­
dnego kraju Chińczycy zapo­
mnieli o uprzejmości, wobec 
Niemców. Nazwa „Niemcy“ wy­
rażona jest za pomocą 3 ideogra­
mów, które przedstawiają kolej-

sWl m pTacowni Wypiera, z otwartym parasolem, służącym jako...  
samoobrona przed ciekawymi sąsiadami

fot. Cs. Data*

no: wściekłego psa, robaka i mę­
tną wodę. Hitler swego czasu go­
rąco protestował przeciwko uży­
waniu tych ideogramów, ale na 
próżno!

Okazuje się też, że kraj o na­
zwie „Chiny“ właściwie nie 
istnieje. Nazwa ta jest przeżyt­
kiem, gdzieś z X II wieku przed 
Nar. Chr., i pochodzi od dynastii 
Tsin. Od r. 1912, tzn. od chwili 
powstania Republiki Chińskiej, 
kra j ten nazywa się urzędowo 
„Czung-hua-min-kuoh“ , co w do­
słownym tłumaczeniu oznacza 
„Republika kwitnącego kraju 
środka“ .
Filolog o 22 językach
Jan Wypler, rdzenny „pieron“ 

z Kochłowic na Śląsku, włada 
tylko... 22 językami. Skończył 
gimnazjum w Bytomiu i zapisał 
się, na filologię na Wszechnicy 
we Wrocławiu, gdzie specjalizo­
wał się w językach słowiańskich, 
romańskich, germańskich i... 
sanskrycie. (Był tam zresztą je ­
dynym słuchaczem na wykładach 
sanskrytu). Od tego czasu Jan 
Wypler opanował następujące 
języki: polski, rosyjski, czeski, 
serbsko - chorwacki, słoweński, 
bułgarski, rumuński, starogrecki, 
niemiecki, angielski, duński, 
szwedzki, norweski, holenderski, 
francuski, hiszpański, włoski (jest 
tłumaczem sądowym i na pewnej 
rozprawie przeciwko 2 morder­
com włoskim musiał tłumaczyć 
zeznania, złożone gwarą sycylij­
ską, ale i s tym jakoś dal sobie 
radę), hebrajski, łacinę, sanskryt, 
chiński, japoński. Uważa, iż tego 
jeszcze nie dosyć i obecnie uczy 
się perskiego.

45<T słów — 50 tysięcy 
obrazków

Z tych wszystkich języków, 
Jan Wypler uważa chiński za 
najtrudniejszy, a mówi nim prze­
cież 1/4 część ludzi ku li ziemskiej. 
Właściwie jest to nie jeden ję­
zyk, ale kilka. Inny bowiem jest 
język mówiony, a inny pisany. 
Można nie umieć mówić po chiń­
sku, a mimo to umieć czytać, lub 
odwrotnie. Chińczyk z północy 
i  Chińczyk z południa nie poro­
zumieją się słownie, ale malując 
milcząco swoje obrazki pędzla­
m i na papierze, łatwo mogą z so­
bą „porozmawiać“ . Istnieje język 
ogólny (kuan-ho), tzw. manda- 
ryński. Jest też język klasyczny 
(czun-ku-wen), używany głównie 
przez literatów; jest stary, nau­
kowy (ku-wen), i istnieje setki 
dialektów, jak: kantoński, fu - 
kieński, fuczejski, szanghajski 
etc.

Pismo chińskie rozwinęło się z 
obrazków, przedstawianych w 
małych kwadracikach, w  symbo­
le- ideogramy. 450 słów, jednosy- 
labowych wyrazić można aż... 
50.000 obrazków - ideogramami. 
Taka np. najkrótsza sylaba „1“ 
wyrażona może być przez kilka­
set obrazków, każdy o innym zna 
cżeniu. Znaczenie ich uwarunko­
wane jest m. in. także od otacza­
jących go innych ideogramów. 
Sylaba „K i“ ma sto obrazków, a 
połowę z nich wymawia się z 
akcentem rosnącym. Mówiłem; 
można zwariować!

Tłumacz
kilkudziesięciu dzieł
Język chiński nie zna końcó­

wek, przyrostków, deklinacji ani 
konjugacji. Jjest językiem jedno- 
sylabowym, o brzmieniu prze­
ważnie syczącym, przydecho- 
wym. Sylab tych jest około 450, 
każda ma kilka tonacji-akcen- 
tów. Zmiana tonacji oznacza 
zmianę znaczenia dźwięku. Są 
tonacje 1) równe (ping) i 2) nie­
równe (tse). Te znowu dzielą się 
na a) opadające, b) rosnące, c) 
łamane. O dalszych podziałach 
już nic nie wspominam, bo... mo­
żna z tym wszystkim zwariować. 
Np.: słowo „czu“ wymówione z 
akcentem opadającym, rosnącym 
lub łamanym oznaczyć może: 
mieszkać, bambus, albo Bóg. A  
to samo słowo, wymówione z 
akcentem równym, oznacza „Świ­
nia“ . Zestawienie niezbyt szczę­

śliwe, ale dobitnie ilustrujące 
trudności i konieczność ostroż­
ności przy akcentowaniu.

Fracę literacką rozpoczął Jan 
Wypler w r. 1918, jako współpra­
cownik miesięcznika „Most“ i ty­
godnika kulturalno - literackiego 
„Wcisser Adler“. Oba pisma wy­
chodziły na Śląsku, a Wypler 
umieszczał w nich m. in. swe 
tłumaczenia na niemiecki Żerom­
skiego, Kasprowicza, etc. Dla 
omówienia całokształtu prac lite­
rackich Jubilata, brak tu miej­
sca. Wystarczy jednak powie­
dzieć, iż poza własnymi utwora­
mi, Wypler „przyznaje się“ do 
kilkudziesięciu tłumaczeń dzieł, 
z których największą wagę ga­
tunkową posiadają oczywiście je­
go tłumaczenia z chińskiego.

A. tłumaczyć z chińskiego jest 
co. Bo jeszcze Rzymu nie wybu­
dowano, a już Chińczycy mieli 
bogatą, literaturę. Konfucjusz 
(551—4*79 przed Nar. Chr.) uważa­
ny jest za ojca literatury chiń­
skiej i Platona Chin. Najstarsze 
księgi Chin, to 5 ksiąg King (Szu 
King — Księga historii z dzieja­
m i Chin aż do r. 2400 przed Nar. 
Chr. wstecz, Szi King — Księga 
ód z 300 pieśniami lirycznymi, L i 
King — Księga ceremonii, I  King 
— Księga zmian i in.) i  4 księgi 
Szu. Każdy szanujący się literat 
chiński i  sinolog musi je znać.
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Te dwa słupki■ znaków chińskich o 
znaczają — pierwszy od prawej — 
„Dziennik Zachodni“ , co po chiń­
sku brzmi: „Si Zy Zy Sin Weun“ , 
a drugi od prawej — „Świat i  Zy­
cie“ , co fonetycznie brzmi: „Szy 
Kich Ki Szeung Ming“ . Aby objaś­
nić znaczenie poszczególnychiobraz- 
ków-ideogramów i ich łączenie się, 
potrzeba dwie strony maszynopisu 
Podajemy więc tylko, iż pierwszy 
obrazek-ideograrm pierwszego słup 
ka z prawej strony przedstawii 
„ptaka, siedzącego na gnieźdźie gdy 
słońce z a chodź i“ , co w połączeniu 
z innymi znakami oznacza „Zachod­
ni“ . Pierwszy obraz-ideogram dru­
giego słupka jest jeszcze bardziej 
skomplikowany. Są to właściwie 
symbole trzech krzyżyków. Jeden 
krzyżyk oznacza 10 lat, 3 krzyżyk i 
więc — 30 lat. A 30 lat, to życie je­
dnej generacji. Pochodne od słowa 
„ generacja“ jest m. in. ród, pokole­
nie, św ia t, itp. Stąd „Świat“ . 
Transkrypcji dokonał Jan Wypler, 
według słownika chińsko-polskiego 

Domana Wielucha

E. A. I*oe plagiatorem?
„Złoty wiek“ literatury chińskiej 

przypada ha lata od r. 200 przed 
do r. 220 po Nar. Chr. W X X  w. 
amerykański pisarz, Edgar Allan 
Poe, napisał poemat pt.: „Kruk“, 
a 2000 lat przedtem chiński pi­
sarz, Kia X, napisał poemat jota 
w jotę podobny do „Kruka“, tyl­
ko, że dał mu tytuł „Słowa“. Poe‘a 
nie podobna oskarżyć o rozmyślny 
plagiat. Stać go było na własne 
utwory. Wskazuję tu tylko na 
dziwny zbieg okoliczności.

Jan Wypler, sinolog polski, w swej pracowni
Fot. Cz. Da tka

Jan Wypler żyje obecnie w ta­
kich warunkach, iż dziwić się 
można, jak w takim otoczeniu 
potrafi się skupić do odpowie­
dzialnej pracy naukowej. Miesz­
ka w brudnej oficynie przy ul. 
Dąbrowskiego w Katowicach w 
2 ciasnych pokojach, w których 
posiada m. in. najbogatszy w 
Polsce, po Uniwersytecie W ar­
szawskim, zbiór książek chiń­
skich. Z odległości kilku metrów 
zaglądają mu do okien ciekawi 
sąsiedzi. Chroni się przed ich 
spojrzeniami, stawiając na stół 
otwarty... parasol. Dniem i nocą 
panują w domu złośliwe hałasy. 
Polecamy Jana Wypiera opiece 
odpowiednich czynników i nie 
wątpimy, że potrafią zapewnić 
pracownikowi nauki należyte 
warunki pracy.

Tragiczny !®s 
chiński«#«» wieszcza
Obecnie Wypler jest w trakcie 

tłumaczenia wierszy chińskiego 
poety Li-Tai-Po, uważanego przez 
Chińczyków za największego po­
etę wszystkich czasów. Dziwny 
to musiał być człowiek. Już jako 
10-letni chłopak — cudowne 
dziecko — malował pędzelkiem 
wiersze. Był najlepszym poetą, 
ale był też niezłym pijakiem. Był 
ulubieńcem ówczesnego cesarza 
Chin i jego dworu, skąd po wy­
kłóceniu się po pijanemu z sa­
mym cesarzem, uciekł do klaszto­
ru. Założył m. in. dziwaczne to­
warzystwo pijackie „Ośmiu świę­
tych od wiria“ . Jak dziwnie żył,

tak dziwnie umarł. Utopił się w 
jeziorze, gdy w pewną noc księ­
życową w poetyckim natchnieniu 
(historia milczy o tym, czy był 
trzeźwy) chciał objąć tarczę księ­
życa, odbitą w wodzie. Wychylił 
się z łodzi i zginął w toni — tak 
zakończył żywot największy p©~

Ą" jjL *

#  ł

Stronica pierwsza podręcznika do 
nauki języka chińskiego. Drugi i 
trzeci znak — symbol (prawa strona 
od góry w dół) oznaczają wodę i  

górę, a oba razem — krajobraz

eta Chin, który wywarł tak 
wszechpotężny wpływ na litera­
turę chińską, iż dziś jeszcze poeci 
chińscy na nim się wzorują.

JAN RAKOCZY
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Wiersz poety chińskiego Su Szy Czczang (XX wiek) pod tytułem 

> czyta 
, drugi

„Pieśń o moim kraju“ . Ideogramy oryginalnego tekstu chińskiego czyta 
się od prawej, od góry w dół. Pierwszy symbol oznacza „ państwo“ 

„śpiew", następne trzy to nazwisko i imiona autora
Tekst fonetyczny brzmi:

Czung Kuo Hung L i Ju Czou Kien Kin Pa Jen,
Kua Czou Lau Tsang Kun Lun Tien,
Kiang Ho Hao Tang Szan Mień Lien Kung Ho,
Wu Tsu Kai Jao Tien,
I  Wan Nien.

Tłumaczenie polskie Jana Wypiera:
Państwo chińskie bohatersko stoi w przestrzeni i czasie, 
rozpościera się w ośmiu kierunkach.
Plemię chińskie przyszło od szczytów Kun Lun.
Rzeki są rozlewne, rozległe; a grzbiety górskie harmonijnie łączą

się spotem.
Pięć rodów otwiera panowanie cesarza Jao na niezliczone miriady iafc
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Iłowa drujl rolnictwa rafelTCkleff®

Ziemia musi zwiększyć plony
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»Nie możemy oczekiwać litości 
od przyrody. Sami musimy od niej 
żądać usług i sami musimy nią 
kierować.“ Oto słowa słynnego 
biologa-naukowca, prof. Miczu­
rina, które doskonale charakte­
ryzują podstawy nowej radziec­
kiej nauki biologicznej. Ta czyn­
na postawa człowieka wobec sil 
przyrody, mierzona takimi już 
sukcesami, jak wytwarzanie no­
wych gatunków roślin i drzew 
owocowych, czy wyhodowanie 
nowych ras zwierząt domowych, 
musiała oczywiście mieć zasadni­
czy wpływ na rozwój rolnictwa 
radzieckiego. W oparciu o te zdo­
bycze nauki biologicznej uczonych 
radzieckich, wytyczyło ono sobie 
nowe drogi i nowe systemy pracy, 
wprowadzane obecnie w życie na 
całym obszarze państwa przez 
rząd i partią.

Nie wdając się w szczegóły i  w 
zasady nowej biologicznej nauki 
radzieckiej przystąpimy od razu 
do tematu, który nas bezpośre­
dnio interesuje tj. do owych prze­
mian, jakie przeszło rolnictwo ra­
dzieckie.

Rolnictwo radzieckie postawiło 
»obie za zadanie zmusić glebę do

systemu płodozmianu siewnego. Na 
tym właśnie polega nowość wobec 
starego systemu, gdzie łąka jest 
pozycją przestrzenną niezmienną 
i stałą, nie wchodzącą do procesu 
rotacji pól.

Pierwsze doświadczenia z no­
wym systemem trawopolnym dał 
Rolniczy Instytut Doświadczalny 
im. Dokuczajewa, założony na 
półstepowej pustyni w  południo­
wo-wschodniej części rejonu wo- 
roneżskiego. Dalsze próby zasto­
sowano w rejonie, prawie pu­
stynnym, okręgu astrachańskiego, 
wystawianym na pierwsze nisz­
czycielskie działania gorących 
wiatrów azjatyckich. Dopiero po 
tych udanych próbach i doświad­
czeniach wprowadzono nowy sy­
stem na obszarach całego Związ­
ku Radzieckiego.

Właściwie i ogólnie nazwać 
można system trawopolny walką 
o wodę i  wilgotność gleby na po­
trzeby ku ltur rolniczych. Bo ja­
kie zadanie stawiane jest owym 
specjalnym długoletnim trawom 
w systemie rotacji pól?

Rew elacyjne  
doświadczenia  

Trawy te przede wszystkim 
zwalczać mają proces rozpylenia 
gleby (erozji ziemi) przez zwięk­
szenie jej ziarnistości i  spoistości 
oraz mają magazynować wilgot­
ność w glebie. Doświadczenia Sta­
cji im. Dokuczajewa stwierdziły, 
że po 2 latach stosowania siewu 
traw długoletnich zawartość w 
glebie najkorzystniejszych dla 
rolnictwa ziarn glebowych o dia- 
metrze jednego milimetra zwięk­

szyła się z 16 na 31,7 procent, 
po 4 latach doszła do 59,3 procent; 
podczas gdy pierwotny nieruszo 
ny kulturą urodzajny step rosyj­
ski zawiera ich 60 proc. W ten 
sposób dzięki trawom, wprowa­
dzonym do rotacji kultur, gleba 
szybko upodabniała się ową f i ­
zyczną strukturą do urodzajnego 
stepu pierwotnego.

Instytuty doświadczalne opra­
cowały też wzory rotacji pól 1 
płodozmianu dla poszczególnych 
rejonów rolniczych Związku Ra­
dzieckiego, opierając je w  zasadzie 
na systemie 7—10 polowym.

Skuteczność tego systemu wy. 
raża się już w  pozytywnych wy­
nikach. W 11 badanych astrachań­
skich kołchozach urodzajność 
pszenicy wyniosła: na polu pa 
trawach — 13.8 otn., na polu po

Kaidy „mówi" jak umi<*

Śpiew, taniec i mimika zamiast słów
większej urodzajności, w każdych cudowne dziecko, zachwycał swo

Mając osiem lat Ludwik Koch,rozpoczynały one wirowy taniec,

warunkach zewnętrznych i w każ­
dej strefie klimatycznej. Jedno­
cześnie likwiduje się niesławną 
spuściznę po dawnym kapitali 
styczno-obszarniczym rolnictwie, 
które przez wytrzebianie lasów, 
przestarzały system obróbki ziemi, 
bezziemną kulturę roślin jedno, 
rocznych i  rabunkową gospodar. 
kę wyjałowiło glebę, otworzyło 
wroia wyniszczającym wiatrom 
azjatyckim do najbardziej uro­
dzajnych okolic Rosji, zamieniło 
m iliony hektarów ziemi rolniczej 
w  nieurodzajny step o rozpylonej 
glebie, a często w prawdziwą pół- 
pustynię. Walka z tą pozostało­
ścią — jak też wprowadzenie no­
wych metod do uprawy rolniczej 
— jest zadaniom nowego rolnic, 
twa radzieckiego i to znalazło swój 
wyraz w  ogłoszonej niedawno 
ustawie „O planie leśnych pasów 
ochronnych, o wprowadzeniu tra- 
wopolnego systemu płodozmianu 
siewnego, o budowie stawów i śluz 
dla zabezpieczenia urodzajów w 
stepowych i leśno-stępowych ob­
szarach europejskich rejonów7 Ew. 
Radzieckiego" i będzie przepro­
wadzane z ' konsekwencją przez 
trzy następne „piatfletki“ .

Twórcą zasad nowego systemu 
rolnictwa radzieckiego jest wy­
bitny uczony-biolog i agronom 
W. R. Wiliams. Nowy ten system 
otrzymał nazwę „trawopolnego 
systemu rolniczego“ i składa się z 
szeregu poszczególnych członów, 
które wprowadzone w życie, jako 
jedna harmonijna i logiczna ca­
łość, dają dopiero pożądane wy­
niki.

Trawopolny 
plodo^m ian siewny

System ten polega na wprowa­
dzeniu nowych zasad do dotych­
czas znanego systemu płodozmia­
nu. Wprowadza on nową — nau­
kowo opracowaną rotację pól 
uprawnych, przez dodanie do pło- 
dozmianu pól długoletnich traw 
Siewnych z rodziny kłączowatych 
j strączkowych oraz pól ugorów 
bądź podoranych, bądź czystych. 
Efekt trawopolnego systemu ty l­
ko wtedy jest pozytywny, gdy 
pola długoletnich traw i pola 
ugorów zostaną wprowadzone do

ją  wspaniałą grą na skrzypcach. 
Podziwiano powszechnie nie tylko 
jego ogromną technikę, lecz prze­
de wszystkim nadzwyczajną mu­
zykalność. Koch posiadał absolut­
ny słuch i  wrażliwość jego ucha 
była toprost nadzwyczajna.

Obecnie dr Ludwik Koch ma 
już sześćdziesiąt lat. Od dawna 
zarzticił grę na skrzypcach, ale 
słuch jego jest tak samo czuły, 
jak dawniej. Wychwytuje on nie­
dostrzegalne dla innych odcienie 
głosów ptaków i  zwierząt. Dzięki 
tej właściwości dr Koch stał się 
pisrv)szym specjalistą w dziedzi­
nie „ językologii“  zwierząt. Potrafi 
on zidentyfikować tysiące ptaków 
którejkolwiek z części świata, na 
podstawie ich usłyszanego głosu. 
Uczony nie tylko rozróżnia te gło­
sy, ale potrafi je naśladować. 
Umie. on również odtwarzać gło­
sy różnych zwierząt, nawet ta­
kich, które uchodzą za bardzo ma 
'łomówne, jak np. zebry i  żyrafy.

Koch prowadzi stale swoje stu­
dia nad sposobem „wyrażania się”  
zwierząt i projektuje założenie 
specjalnego instytutu dla nauko­
wego badania tego problemu.

P a t ie »  i t s z c z ń f
Dr Koch twierdzi, że sześćdzie­

siąt osiem odmian okrzyków, wy­
dawanych przez mewę, odpowia­
dają każdy pewnemu stanovji v- 
czuciowemu ptaka, wyrażając 
głód, pragnienie, strach, pożąda­
nie itp. Ale nie wszystkie zwie­
rzęta wyrażają swoje uczucia za 
pomocą dźwięków. Znamy cały 
szereg stworzeń, które porozumie 
wają się bardzo dokładnie, nie 
wydając przy tym żadnych gło-
SÓW.

Weźmy np. pszczoły. Zauioażo- 
no już dawno, że pszczoła, która 
odkryła źródło pożywienia, umie 
po powrocie do ula zawiadomić 
o tym swe towarzyszki, określa­
jąc najzupełniej dokładnie m ie j­
sce, gdzie znajduje się źródło słód 
kiego soku, lub pyłu kwiatowego. 
Austriacki entymolog, von Fritsch 
twierdzi, że pszczoła wypowiada 
się za pomocą tańca- Zaobserwo­
wał on i sfilmował pszczele ro­
botnice, powracające z ładunkiem 
nektaru lub pyłku. Po przybyciu 
do ula, a właściwie przed nim,

tiło s ę g  C7g.ru

„U wodzie9 która 
składa mą z kliku wéd
Od p. inż. Alfreda Kwieciń­

skiego z Białej Krakowskiej o- 
irzymaliśmy list, stanowiący u- 
zupełnienie art3'ku łu pod powy­
żej podanym tytułem, zamie­
szczonym w  44 numerze dodatku 
„Świat i  Życie“ . Oto treść listu: 

Do bardzo interesującego ar­
tykułu p. t. „Woda składa się 
z kilku wód“ pozwalam sobie 
przestać pewną drobną po­
prawkę, która jednak bardzo 
znacznie rozszerzy horyzonty, 
otwierające się dla nowej ga­
łęzi chemii „ciężkiego wodo­
ru“ . Jeśli bowiem dokładnie 
obliczymy ilość odmian alko­
holu etylowego, w wypadku 
zastąpienia od jednego do sze­
ściu jego atomów wodoru 
zwykłego przez wodór ciężki, 
to otrzymujemy n ie  6, l e c z  
51 n o w y c h  o d m i a n  tego 
związku.

Ponieważ ilość odmian bę­
dzie tym większa, im więcej 
atomów wodoru zawiera dana 
cząsteczka, a ponieważ z dru­
giej strony chemia obecna ma 
cząsteczki, zawierające i k il­
kadziesiąt atomów wodoru, to 
można bez przesady powie­
dzieć, że chemia ciężkiego wo­
doru da nam około sto razy 
więcej nowych materiałów 
chemicznych, niż obecnie zna­
my. Oceniając znaną obecnie 
ilość związków chemicznych, 
uwierających wodór na około 
% miliona, otrzymamy zatem 
dzięki tej nowej gałęzi chemii 
około 25 milionów nowych 
związków chemicznych.

Z cyfr tych można sobie u- 
tworzyć obraz niebywałego 
rozwoju, nie tylko dla wiedzy 
chemicznej, lecz także i dla 
przemysłu tshemicŁnego,"

kręcąc się to w jedną, to w dru­
gą stronę w ciągu mniej więcej 
minuty. Von Fritsch stwierdził, 
iż taki język taneczny jest bardzo 
dokładny, wirowanie jest tym 
szybsze, im źródło pożywienia jest 
bliższe, tym intensywniejsze — 
im odkryta zdobycz jest bogatsza. 
Jeśli chodzi o nektar kwietny, to 
pszczoła walcuje zataczając koła; 
gdy chce zasygnalizować odkryty 
zapas pyłku zadowala się kręce­
niem w miejscu.

N ró w c x »  „«»«¿eBsj"
Mrówki, jak wiadomo, porozu­

miewają się ze sobą przy pomocy 
rożków, zwanych antenami. Roz­
mowa odbywa się za pomocą naj­
rozmaitszych ruchów anten, przez 
ich zetknięcie, odchylanie itp. 
Mrówki są wojownicze i  poszcze­
gólne szczapy prowadzą stałe woj 
ny, odbywając długie i  żmudne 
wyprawy na wroga. Pewien gatu­
nek wielkich, wojowniczych mró­
wek, stała napada na siedliska 
mniejszych gatunków i żywi się 
nagromadzonymi przez nie zapa­
sami. Napastnicy według wszel­
kich reguł wojennej taktyki w y­
syłają naprzód ivyw iadowców, 
którzy oddalają się nieraz na zna­
czne odległości od swych rodzin­
nych mrowisk. Po powrocie w y- 
wiadowcy składają raporty tak 
dokładne, iż długie kolumny Arna 
żonek wyruszają bez wahania we 
właściwym kierunku i  trafia ją  
niezawodnie do upatrzonego celu.

Zdaje się być pewnym, łe  zwie­
rzęta używają do porozumienia 
się między sobą najrozmaitszych 
znaków. Jedne „mówią”  porusza-

jąc uszami lub ogonem, inne na 
stroszając sierść. Wydzielane za­
pachy lub odgłosy nieuchwytne 
dla ludzkiego ucha posiadają w y­
mowę, doskonale rozumianą przez 
osobniki tego samego gatunku.

M a ł p i  tjrręgsntMK
Szympans to ogrodzie zoologicz 

nym, skarcony przez dozorcę, 
wyraża swoją złość wymownym 
grymasem, który natychmiast po­
budza inne małpy do irytacji. Łat­
wo stąd wyciągnąć wniosek, że 
grymas zrozumiały jest dla innych 
małp i wywołuje u nich solidar­
ną reakcję. Inaczej mówiąc, wy­
krzywianie się szympansa jest 
jego mimiczną wypowiedzią i sta­
nowi jakby odpowiednik ludzkiej 
mowy. Niezwykłe zdolności im i- 
tatorskie małp i  ich podobieństwo 
do człowieka niejednokrotnie wy 
woływaly w badaczach zwierząt 
pragnienie nauczenia tych „człe- 
koludów"  przemawiania słoioami. 
Lecz, niestety, małpa nie umie 
naśladować mowy człowieka i  n i­
komu jeszcze nie udało się osiąg­
nąć jakichkolwiek rezultatów w 
tym kierunku.

Zdolność do mówienia, w zro­
zumieniu ludzkim, nie tylko nie 
jest wrodzona u zwierząt, ale ist­
nieje w ich ustroju kompletna 
niezdolność w tym kierunku. Bio­
logowie stwierdzili, iż w mózgu 
zwierząt brak tzw. centrum Sro­
ka, będącego siedliskiem funk­
c ji mowy. A papugą — zapytacie? 
Ale papuga posiada jedynie pew­
ną zdolność naśladowczą i powta­
rza nieliczne słowa, które stano­
wią dla niej dźwięki nic nie mó­
wiące i  nie związane absolutnie 
z je j życiem. i. s.

zbożach ozimych — 9,3 ctn., a po 
jarych zaledwie 6,1 ctn. z jednego 
hektara. Badania ogólne dowiodły 
również skuteczności nowego sy­
stemu. W dwóch kołchozach kra 
saod&rskiego rejon«, w łdentycz 
nych warunkach, jeden z nich, 
prowadzący już gospodarkę sy­
stemem trawopolnym, miał w  ro­
ku 1947 a każdych 190 ha ziemi — 
8 razy więcej ziarna zbożowego, 
4,6 razy więcej mleka, 8 razy mię­
sa i 7 razy wełny, jak również 3 
razy więcej bydła, 9 rasy więcej 
świń, 10 razy więcej owiec i 6 razy 
więcej pszczół.

Klasycznym zaś przykładem 
wyższości systemu trawopolnego 
nad dotychczasowym płodozmia- 
nem są wyniki instytutu doświad­
czalnego im. Dokuczajewa, osiąg­
nięte na póipustynnym Kamien­
nym Stepie, gdzie w  przeciągu 10 
lat walki z suszą podniesiono tam 
przeciętną wydajność pszenicy z 
U  na 26 ctn. z ha.

Maturalne zapory 
dla wiatrów

,Między Morzem Kaspijskim a 
górami Uralu otwierają się na 
stepach przykaspijskich jakby 
wielkie wrota, szerokości k ilku­
set kilometrów, przez które go­
rące, niszczycielskie w iatry azja­
tyckie docierają nieraz daleko w 
głąb rolniczych okręgów central­
nych, zamieniały urodzajną gle­
bę w półpustynny step. To było 
główną przyczyną, że niejedno­
krotnie na urodzajnym kraju 
przywołżańskim panował głód. Z 
pomocą pośpieszyła tu nauka ra­
dziecka, planując utworzenie na­
turalnych zapór dla wiatrów, ja ­
kimi będą szerokie pasy lasów 
ochronnych. Na nich załanda. się 
suche wiatry azjatyckie.

Pasów tych, nazwanych pań­
stwowymi, będzie cztery. Pierw­
szy, najszerszy, połączy lukiem 
góry Uralu z Morzem Kaspijskim. 
Dragi — wzdłuż wschodniego 
brzegu Wołgi. Trzeci — wzdłuż 
samej Wołgi, a następnie od Sta­
lingradu poprzez południowe ste­
py astrachańskie do gór Kauka­
skich, a wreszcie ostatni wzdłuż 
zachodniej części Wołgi. Ogólna 
długość tych pasów wyniesie 5.389 
kilometrów. Struktura poszcze­
gólnych pasów jest o tyle cha­
rakterystyczna, że nie stanowi je­
dnolitego kompleksu, lecz składa 
się z k ilku  pasów wtórnych, któ­
rych szerokość waha się od 5—20 
km, a przestrzeń pomiędzy nimi 
od 20 do 60 km. Struktura taka 
staje się zrozumiałą, gdy weźmie 
się pod uwagę rolę, jaką mają 
spełniać te pasy.

Doświadczenia wykazały, że siła 
naporu wiatru napotykając pier­
wszą leśną zaporę, załamuje się 
na niej, tracąc 40 proc. swej mocy. 
Dalsze załamania następują na

pozostałych pasach tak, że -3 
przejściu całego pasa leśnej zaP0'
ry  w iatr jest prawie unieszkodli­
wiony. t ,

Drugim zadaniem pasów } eS‘. 
nych to gromadzenie' wilgoci 
wody podskórnej, z której n3" 
stąpnie korzysta gleba w _ p»?' 
ciach międzyleśnych. Doświad­
czenia z takiego pasa leśnego, ktw 
ry  już istnieje w KałundyjskWj 
Stepie wykazały, że wilgotno»
powietrza wzrosła tam z 11 na 21
procent Opady deszczowe lat®jF| 
wzrosły o f:0 mm, a urodzajno»“ 
gleb o 15 proc. Lasy utrzymuj 
dłużej opady śnieżne, co jest v.'3̂  
r.e, gdyż utrata zimą wody z C9i ' 
dów śnieżnych o 45 proc., obbj2* 
latem urodzaje dwukrotnie. 7*' 
janie śniegu w pasach leśny^ 
przedłuża się o 6—7 dni, a A  
krywa śnieżna wzrasta przecić“  
nie z 11 na 22 cm. Ziemie rcaęózT 
leśnie nie zamarzają na więk*** 
głębokość a nagromadzony 
wody, dzięki pasom leśny’*1' 
wzrósł tam do 340 m kub. na h®*' 
tar. . .

Uzupełnieniem głównym p̂ 30 . 
leśnych będą pasy ochronne “ 
kołchozach, które symetry#!,i’ 
kratą czy szachownicą pokryj 
całą część południową i wsch0“ 
nią Z w. Radzieckiego. Między **' 
mionami tych krat znajdować 
będą pola uprawne kołchozów 
Te wtórne pasy leśne spełń1*, 
będą lokalnie tą gamą rolę co P*?" 
główne. O rozmiarach tych 1»** 
świadczy ich cyfra, wynos**®’  
5.709.009 hektarów.

Dalsze ulepszenia
Pozostałe trzy człony novv®ś® 

systemu nie wymagają szerszej 
omówienia. Ulepszenie °^r 
gleby polega przede wszystk'0 
na zmechanizowaniu obróbki 
położeniem dużego nacisku na 
kę i  podorywkę specjalnymi P*L 
gami. Ulepszanie gatunków 
ślin, jak wyhodowanie now A  
odmian koncentruje się w s .' 
cjach, instytutach doświadcż®', 
nych i  biologicznych skąd raz U 
raz notuje się wciąż dalsze ^  
cesy. ~

Natomiast budowa nowego 
stemu nawadniania rozmiar*ok

d1swymi zbliża się do takich 
brzymich prac, jak siew crW?u 
ochronnych pasów' leśnych, 
pokryć musi wszystkie kołch® j
siecią stawów, tam i  śluz, 
kanałów odprowadzających', 
podnieść w  stepach poziom 
gruntowej i zapewnić glebie a 
stateczną ilość wilgotności. R.z 
sama przez się jest zrozurńl® 
Całość natomiast przedstawi01!,, 
go powyżej nowego systemu 
nictwa radzieckiego musi imp0” . 
wać swoim rozmiarem i 
chem, oraz logiką swych pod*1 
naukowych.

Aleksander !
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Najpiękniejsza część symfonii
Omawiając Allegra symfonicz­

ne, część pierwszą naszej w iel­
kiej — jak nazwaliśmy symfonię 
— opowieści, powiedzieliśmy, że 
jest ono napisane w termie sona­
towej. Zwróciliśmy też uwagę, że 
istotnymi cechami fermy sonato, 
wej są: jej dualizm tematyczny, 
czyli dwutematowość w ekspozy­
cji, dalej, wysnuta z motywów 
tematów głównych część, stano­
wiąca punkt kulminacyjny — 
przetworzenie i wreszcie ponow­
ne pojawienie się obu tematów — 
reprya*. Mówiliśmy także, że 
symfonia jest cyklem obrazów 
muzycznych. Aby wyczerpać 
wszystko, co się wiąże z formą 
sonatową, trzeba powiedzieć, że 
znajduje ona zastosowanie w in­
nych utworach cyklicznych, ja­
kim i są sonaty, kwartety (tria, 
kwintety itd. to różne na­
zwy tej samej formy, zależne ty l­
ko od ilości wykonawców, a więc 
trzech, pięciu czy więcej) oraz w 
koncertach, jako z zasady ich 
część pierwsza.

W koncertach z orkiestrą te­
mat I  pojawia się najpierw w 
orkiestrze, a następni® rozszerzo­
ny i ozdobiony w instrumencie 
solowym. Tak samo podany jest 
temat II. W ekspozycji koncertu 
słyszy się więc oba tematy dwu­
krotnie, nadto po przetworzeniu 
i  repryzie Solista wykonuje je­
szcze tzw. kadencje, tj. dłuższy 
ustęp o charakterze fantazyjnym 
i wirtuozowskim, w  którym kcn~ 
certant ma możność wszechstron­
nego popisania się swoją techni-

ką. Po kadencji następuje część 
końcowa — coda.

Formę sonatową spotkać można 
również niejednokrotnie w części 
ostatniej cyklu sonatowego, sym­
fonicznego, czy kwartetowego.
Formę sonatową mają również 
tzw. uwertury koncertowe, utwo­
ry na orkiestrę symfoniczną, któ­
re moglibyśmy określić jako sa­
modzielne Allegra symfoniczne.

Ale wróćmy do symfonii.
Pleśii irsstrumentalna
Część I I  symfonii, po ożywio­

nej, często burzliwej części pier­
wszej, przynosi ukojenie, spokój.
Akt n  naszego dramatu czy opo­
wieści jest najczęściej sceną tę­
sknoty, pieśnią szczęścia, noktur­
nem, czasem sceną kontemplacji, 
modlitwy. Tempa, jakie spotyka­
my na czele tych części, to naj­
częściej Adagio, Andante, Lar­
ghetto, czasem Largo, rzadziej A l­
legretto.

Od motywy do okresu
Użyliśmy już porównania, że 

muzyka — to mowa dźwięków.
Odpowiednikiem wyrazu jest w 
muzyce motyw. Czynnikiem de­
cydującym o istocie motywu jest 
ruch, objawiający, się w rytmie.
Melodia i harmonia w strukturze 
motywu odgrywają więc mniej­
szą rolę. Najmniejszy motyw mu­
si się składać przynajmniej z 
dwóch dźwięków, ustosunkowa­
nych względem siebie jako część 
słaba i mocna. Motyw może wy­
pełniać jeden lub kilka taktów,

Forma tych powolnych, najhar­
dziej przystępnych i najchętniej 
słuchanych i, dodajmy, najbar­
dziej poetycznych części symfo­
n ii jest z zasady tzw, wielką trzy­
częściową formą pieśni — pieśni 
oczywiście Instrumentalnej. Jeżeli 
część pierwszą odznaczylibyśmy 
literą A, drugą — literą B, to 
trzecia, na zasadzie prawa syme­
trii, musi być odpowiednikiem 
pierwszej, więc A „ lub A 1, tzn. 
niewiele tylko zmieniona. Całość 
schematu moglibyśmy wyrazić 
symbolami A — B — A.

Termin „wielka forma pieśni" 
nasuwa myśl, że jest i mała for-, 
ma. Jakie są tedy różnice? Co to 
jest w  ogóle forma pieśni? — W 
tym miejscu prosimy o trochę 
cierpliwości. Musimy mianowicie 
wyjaśnić pewne elementarne po­
jęcia, b z których omawianie 
form większych nie byłoby celo­
we.

może też zajmować tylko część 
taktu.

Większą niż motyw jednostką 
formalną jest fraza muzyczna. 
Fraza muzyczna powstaje przez 
połączenie szeregu motywów ta­
kich samyęh, zmienionych nieco, 
lub kontrastowo różnych. Fraza 
muzyczna może mieć charakter 
mniej lub bardziej zwarty. Jeżeli 
stanowi zamkniętą w sobie ca­
łość o wyrazistych konturach me­
lodyjnych i rytmicznych jest fra­
zą temalyesną, lub lematem. Te-

mat ,i fraza nietematyczna 
w całości utworu odmienne "Ję­
czenie. Temat dostarcza wo­
łu motywicznego dla całego UJ”  „ 
ru lub jego części, frazy 
tyczne mają znaczenie łą c ^ S jz -  
elementu spajającego, moty» ^  
nie zależne często od tematto.ycb 
nie muszą stanowić zamknie » 
całości. ( ¡ii«

Pojęcie motywu i (F ,  il<r 
wiąże się ze ściśle określoną 
ścią taktów, dlatego też P1?5} ^ ' 0 
lizie form używa się innej, ^ i ,  
wymiernej jednostki ~~c7^eto ®

ośm’0-. 'Mówić więc będziemy
dwu- i czterotakcie, o 
szesnastotaktowych okresac • jS 
tywy, wyrazy muzyczne, S 
się najczęściej w jednostki 

>V,
użył»1

taktowe (przypominamy, fj: j a ­
wimy o schematach m r*?
sycznej). Dwa d w u t a k t y ̂  je ri
grupę 4-taktową zwaną 
muzycznym. Z połączenia 
zdań powstaje okres ®- dJ* 
Istnieją też okresy, kw 
zamknięcia myśli muzycy ^ v/i?( 
magają dwukrotnej l ’c?c3’ -yW*' 
16-taktów. Okresy takie 
ją się wielkimi.

Rolę znaków przesta ce- 
w zdaniach i okresach _ je 
nych spełniają tzw. uV?»fn- 
punkty, w których w> __hsrn'!'  
chwilowe lub całkowite ey
wanie toku myśli rf lUZ?n dłuźs;'‘; 
rytmice objawia się * , ce
nutą lub pauzą, w in” yfo
za w ■ sszen snt meiodii ** , •
niż '.onirzny dźwięku ~~ ^  6) 

(D«kańci?£»ł®
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deszcze o chorobach alerglcznyeii

Chrońmy zdrowie naszych dzieci
Nie podlega żadnej dyskusji 

takt, że jednym z najcenniejszych 
skarbów dla narodu są zdrowe 
dzieci. Doceniając ten fakt, pań- 
,stwo otacza pieczołowitą opieką 
Wiodę pokolenie, czego wyrazem 
są liczne Domy Dziecka, poradnie 
■i prewentoria.

W tej walce o zdrowie dziecka, 
lekarze w inni szukać pomocy u 
naturalnych sprzymierzeńców, 
którymi są matki. — Któż, jak
We oce spędzają całe dnie i nie­
przespane, trwożne noce przy ko­
łysce chorego dziecka? Właśnie 
Wątli i, obserwujące rozwój swych 
dzieci, mogą spostrzec różne, na- 
w«t nieznaczne objawy chorobo­
we i zwracając się jak najwcze­
śniej do lekarza, zapobiec wybu­
chowi groźnej, a częstb nieule­
czalnej choroby. Aby mogły to 
nożynie, należy zwrócić ich uwa- 
8C na pewne błahe, zdawaćby się 
“ logio, choroby alergiczne (uczu­
leniowe) wieku dziecięcego. 

Choroby te można podzielić na 
choroby niemowląt (pierwsze 7 
lyg-) i choroby dzieci nieco star­
szych. Z pierwszych, które wzbu- 

wielki« zank- pokoiieiii e » 
matek, wymienić należy dwie, 
hajczęścioj występujące: karcz 
idżw tanikft żołądka I fez w, nie- 
ftrawność niemowląt. — Choroby 

są następstwem uczulenia dziać 
ka jeszcze w łonie matki. Alerge­
ny przedostają się do krw i dziec­
ię? od matki, poprzez łożysko. 
Kurcz odźwiernika występuje u 
Wielu, niemowląt, karmionych
Piersią, rhiędzy 7 a 14 dniem ży- 
c'a, a objawia się kurczowymi 
^m io tam i. Druga sprawa charak 
teryzuje się zielonymi, wodnisty- 
Jhi stolcami. Dawniej uważano to 

objaw niestrawności i  leczono 
pędnie głodzeniem i środkami

przeczyszczającymi. — Obie te 
sprawy są uczuleniem na miel 
matki i  jakkolwiek wzbudzaj 
obawę, to jednak w większości 
przypadków ustępują samoistnie.
Iskierka wznieca pożar

Choroby alergiczne dzieci roz­
poczynają się raczej niewinnie i 
niczym nie wzbudzają podejrze­
nia, że mogą przekształcić się w 
choroby, dręczące chorego nawet 
całe życie.

Choroby t® roaswijają »tę na t le , 
skazy wysiękowej, sprawy choro- objawia

bowe.i przeważnie wrodzonej, a 
objawiającej się usposobieniem 
do nieżytów Won śluzowych (no­
sa, oskrzeli, przewodu pokarmo­
wego) ł wysięków wzg. sianów 
zapalnych w skórze. Objawy te 
wywołują różne czynniki, zwłasz­
cza alergeny pokarmowe (mleko, 
jaja, nadmierne tuczenie), a tak­
że zakażenia i szczepienie ospy. 
Nawet w  okresie początkowym, 
owa skaza wysiękowa jest łatwa

rn łączka, czyli d«nn®4óWyi»ii
maaara, po których usunięciu 
widać zaczerwienioną i  sąęzącą 
skórę główki. Wydobywająca się 
wydzielina surowicza tworzy stru 
py, w  których łatwo rozwijała się 
drobnoustroje ropne, powodujące 
stan zapalny i następowy obrzęk 
gruczołów chłonnych szyjnych i 
karkowych.

Drugim, ważnym objawem ska­
zy wysiękowej jest słodki strup.

d o  rotspoamanil» dla każdego, bacz | dobrze znany matkom w postaci 
nśe obserwującego dziecko, bo | mc®erwi»nienia i  łuszczenia się 

zatupieżenieta cíe- początkowo policzków, a potems.ę

Księżycow e złudy

IZAtHdW Y

Zadanie z lomiB^u Ssltsiobadefi
U arcym fstrzow le  nie są Ideałam i)

, W p a r t i i B ronste in  — Jancvsky do 
¿o po zyc ji przedstaw ionej die- 

»-am e®, p rzy  czym czarne (Janov- 
" b  b y ły  na zagraniu.

K g l,  He3, Se®,BlaSe. „
ha « ) *  - - ,  i  r ,  . . .

Czarne: k m , m» W: « , le, Gil P¡ obrazu przedmiotów, na które pa-

Wszyscy wiemy z doświadcze­
nia, iż księżyc na horyzoncie w y­
daje się nam o wiele większy, 
niż ten sarn księżyc na zenicie. 
O mało co — nie powiedzielibyś­
my — dwa razy taki wielki. Py­
tanie, dlaczego księżyc ukazuje 
się w różnej wielkości wydaje się 
w  pierwszym momencie naiwne, 
dziecinne. Dopiero, gdy uświada­
miamy sobie, że księżyc krąży na 
około ziemi w równej odległości, 
a więc „powodu“  do zmian w iel­
kości nie ma, prosta sprawa sta­
je się problemem, którym zajmo­
wali się już greccy filozofowie. 
Nawet Arystoteles rozmyślał naci 
tym dziwnym zjawiskiem.

„Oszustw®" atBissfsry
Istotne wahania odległościowe 

między księżycem a ziemią nie 
mogą być przyczyną tego osobli­
wego złudzenia. Po pierwsze: Oko 
licznościowe Zbliżenia się wier­
nego satelity są tak nieznaczne, 
że interesować mogą tylko astro­
nomów. Po drugie: byłoby więcej 
niż dziwne, by księżyc przybli­
żać się miał do ziemi właśnie przy 
wschodzie i  zachodzie. Tym bar­
dziej, że czas wschodu i zachodu 
księżyca jest (dl» wszystkich 
miejsc ku li ziemskiej, leżących na. 
tych samych południkach) różny.

Wszechstronny myśliciel staro­
żytności, Arystoteles, czynił atmo­
sferę odpowiedzialną za to „oszu­
stwo“ . Zauważył on, że atmosfera 
na horyzoncie jest zwykle bar­
dziej przepojona parą, irż  wyż­
sze warstwy powietrza, fakt zna­
ny mcm wszystkim bardzo dobrze. 
Arystoteles mniemał, że para po­
większa obraz. Tę więc funkcję 
wilgotnego powietrza w zasadzie 
dobrze poznał, jakkolwiek wpływ 
je j praktycznie jest tak m inimal­
ny, że różnicy wielkości księży­
ca na horyzoncie i na zenicie w 
żadnym wypadku wytłumaczyć 
nie można.

Nową była próba rozwiązania 
problemu w następujący sposób: 
opierano się na doświadczeniu, że 
kierunek patrzenia naszych oczu 
nie jest bez wpływu na wielkość

miotów zmniejsza się w miarę 
oddalania ich, wzgl. w miarę od­
dalania się obserwującego. Obraz 
na siatkówce naszego oka rów­
nież s-ie zmniejsza według ustalo­
nych praw.

Ściśle biorąc, musielibyśmy lu ­
dzi z odległości 10 m widzieć 
znacznie mniejszymi, niż z odle­
głości 5 m — mianowicie w po­
łowie wielkości. N ikt jednak tego 
wrażenia nie ma. Nawet na 40, 
50 czy 60 m odległości, każda 
rzecz, ukazuje się w normalnej 
wielkości, w  każdym razie w  nie­
znacznym pomniejszeniu, choć 
według praw promieniowania i 
widzenia, wielkość przedmiotu

do należytej oceny. Widzimy księ­
życ mniejszy, tak samo, jak mniej 
sze wydają się nam przedmioty z 
wieży, tylko kierunek jest od~ 
wrotny.

Piękny dowód dla prawdziwo­
ści tego wyjaśnienia dał astronom 
Nijand. Chciał mianowicie obli­
czyć różnicę między pozornymi a 
rzeczywistymi wartościami kąto­
wymi nieba. Doszedł przy tym do 
wyniku, że deferencja jest bardzo 
mała. Innymi słowy: jemu, jako 
astronomowi: księżyc na hory­
zoncie wydawał się nie wiele 
większy, niż na zenicie. Prosta 
sprawa, ponieważ przez swoje ba­
dania astronomiczne w pionowej

„wynosi“  tylko 40, 50 czy 60 część, stracił wzrok „normalnego . czlo- 
Widz, stojący na jednym końcu 
boiska, widzi oddalonego o . 100 m 
bramkarza przeciwnej partii, w ca 
le nie anormalnie małego, z pew­
nością nie sto razy mniejszego.

s?, >35 ( 0 ) .
. Czarna za g ra ły ' H o t i po w ym ian ie  
;-cą n a iiów  i  zdobyciu przez b ia łe  ja ­
koż,
do ej. i  piona „ d “  doszło w  końcówce j

trzymy. Im  bardziej prostopadle 
patrzymy, tym mniejszymi wy 
dają się n a m  przedmioty. Dzisiaj

remis. — a  przecie* czarne m ogty ! w |,ełtly, że ta „pomyłka" naszych 
t e Ćha8?o1Vp y & ^ Tw S f^  oczu W n le *  me jest lak duża. 
C zyteln ikom . (Oóp. w  nast. num erze). | by wytłumaczyć mogła fenomen 
Jgurtjr dodać,; *ą . a rcyrn is trz  _ B ron - ^ j | j y MWy, O tyle jednak zbli-
®tęin d o puśc ił' św iadom ie do w y tw ó r: 
cia taiciej pozyc ji, n ie p rzew ldu- 
i?c ( ja k  sam przyznaje), *« moż» 
Łr *eg<-ać. z  d ru g ie j s tro ny  jego orze. 
«wnife, w ie le  ob iecu jący. . m łod y  
d .M ' z ka n ady jsk i, rów n ież  nie zau- 
w« *y l. że może w ygrać.

-  95 k ra ju  i  za św iata
zarząd Polskiego E w iązku  Szacbo- 

"««o w  w arszaw ie u s ta lił, g łów n ie  
podstaw ie 2 tu rn ie jó w  ln d yw ld u a l 

, ych o m istrzostw o Polski w  Sopo- 
jąch, w  r . jęto 1 w  K ra ko w ie  w  br. 
,~slę k ra jo w y c h  m is trzów  l  t. zw 
“ »ndypatów  na m is trzów .

N astępujący szachiści polscy m a ją 
SJUl m is trzó w : M a karczyk (Łódź), 
•jUWa (K raków ). G a w likow sk i (W ar- 
f*awa), GadaHAskt (Łódź). Szaplel (Po 
“ ‘orzeł P la te r (Warszawa), P y tla ko w - 
r 5? (Łódź). T a rno w sk i (K ra ków ) G ryń  
S ‘ d (Łódź) i  Btaszozak (W rocław ). 
,V:ań d yda ta m ł na m is trzów  są: Sojka 
K a tó w .), t i r  A rłam o w sk i (K rak.), D-re 
jże r (Gdańsk), B o ro w sk i (Warszawa) 

L itm anow icz  (K ra ków ). 21 lis ty  te j 
należałoby w nioskow ać, że n a js iln le j-  
“ y rn i okręgam i szachow ym i w  Pol- 
*ee są: Łódź K ra kó w  i W arszawa, co 
Reszta znalazło po tw ie rdzen ie  w  w y - 
“ 5kash tu rn ie jó w  d rużynow ych . W 
yfżysziyim  ro ku , w  tu rn ie ju  in d yw id u  
Jjhyłsi o m istrzostw o P olsk i, m is trzo ­
wie m a ją  praw o wziąć udzia ł jako  
¿ ¡d ry liś c i" . P rócz n ich  weźm ie w  

tu rn ie ju  ud z ia ł l#  uczestników , 
5 ‘órzy w y jd ą  zwycięsko z w ie lk iego  
jurn iej-u e lim inacy jnego  w  Poznaniu, 
Z  k w ie tn iu  1M8 r . Będzie tam  grało 
i™ szachistów  w  5 grupach .Po W Sr *- 
r -F- D w óch pierw szych z każdej g ru - 
P5’ W ajdzie do  wyższej dw udziestk i- 

r  nadeszhrch szczegółów o tu rn ie ju

5>so neire w piołiowii
Wyjdźmy na szczyt wysokiej 

wieży. Jak wówczas widzimy? 
Ludzie — jak mrówki, autobusy 
— zabawki dziecięce, psy kurczą 
się do wielkości owadów.

To doświadczenie jest tak po­
spolite, że się już nic wydaje 
dziwne. Odległość nasza od ob­
serwowanego przedmiotu wynosi 
przecież zaledwie 50—503 m. Przy 
patrzmy się tym samym ludziom 
i przedmiotom z tej samej odie-' 
glości w poziomej. Nikt- wówczas, 
nie powie „mrówki“ , lub „zabaw­
k i“. Doświadczenie nasze więc 
reguluje obiektywne wrażenie 
wielkości oglądanych przedmio­
tów. Jesteśmy skłonni v/ pozio­
mej oglądane przedmioty uznać 
jako większe, tek samo i księżyc.

Zaszeregowaliśmy księżyc do 
dobrze nam znanej przestrzeni po­
ziomej. Im  bardziej drogę swoją 
skierowuje do zenitu, do piono­
wej, tym hardziej staje się nam 
„obcy“ , ponieważ w pionowym 
kierunku patrzenia ni« wyznaje­
my się. W pionowej nie posiada­
my odpowiedniego doświadcze­
nia, a więc brak nam możliwości

wieka, ponieważ przez swoje do­
świadczenie astronomiczne wy­
kluczył złudzenie w poziomej. Dla 
niego niebo na horyzoncie jest 
tak „nieskończone“ , jak na zeni­
cie.

Dla nas zaś, „normalnych“ , nie!
G. W.

całej twarzy. Towarzyszy mu u- 
porczywy świąd i drapanie, co 
prowadzi do pokrycia całej twa­
rzy strupami.. Sprawa ta, mało 
poddająca się leczeniu miejsco­
wemu, pięknie ustępuje po wy­
kryciu przyczyny, którą są naj­
częściej wspomniane poprzednio 
alergeny pokarmowe.

Wspomnieć jeszcze należy o wy 
przeniu, czyli odparzeniu wystę­
pującym w fałdach skórnych, le­
czonemu przeważnie bezskutecz­
nie zasypkami Czy pudrami

Zwiększony 
zakres chorób

U starszych dzieci zakres cho­
rób alergicznych rozszerza się. 
Zaczynają bowiem, w  grę Wcho­
dzić licznejsze alergeny, tak po­
karmowe jak i dostające się dro­
gami oddechowymi. Wpływa na 
to spożywanie przez dziecko wię­
cej urozmaiconego pożywienia 
¡(mąka, kasze, owoce, jarzyny, mię 
Iso, ryby itd.)

Najczęstszym wówczas obja­
wem alergicznym jest pokrzyw­
ka, zmiana skórna, żywo przypo­
minająca znak; na skórze po po­
parzeniu się pokrzywą, a więc 
czerwone plamy z białym, jakby 
porcelanowym wzniesieniem w 
środku, mocno swędzące. — Pla­
my \t,e. po k ilku  godzinanch prze­
kształcają się zazwyczaj w drobne 
guzki, również swędzące, a u- 
miej-soowione najczęściej na klat­
ce piersiowej, okolicy krzyżowej 
i udach," nigdy zaś na twarzy.

Haufca
na »sługach służby zdrowia

CEBULA LECZY KATAIt
Lekarz austriacki, dr Fritz Hoe- 

¡jner, pisze w wiedeńskim czaso­
piśmie medycznym, że najlepszym 
środkiem przeciw katarowi jest 
cebula, której dwa kawałki nale­
ży' owinąć do delikatnej tkaniny 
i włożyć do dziurek nosowych na 
kilka godzin. Jeśli pierwsza daw­
ka zawiedzie, to powtórzenie tego 
zabiegu da pożądany skutek.
NOWY GATUNEK PENICYLINY

Jak wiadomo, dotychczasowa 
penicylina ulega zbyt szybko pro­
cesom eliminacyjnym organizmu. 
Zastrzyki penicylinowe muszą być 
przeto powtarzane w stosunkowo 
krótkich odstępach czasu. Prasa 
angielska donosi, że wynaleziono 
obecnie penicylinę, zwaną fiuc ił- 
jtn, która utrzymuje się we krw i 
znacznie dłużej.

Drobne te guzki są objawem 
świerzbiączki. Świerzbiączką, n>’ 
mająca, zupełnie nic wspólnego se 
świerzbem, jest powodem wielu, 
zupełnie zbędnych kuracji prze- 
eiwśw*«rzbowych. Oczywista^ ża 
leczenie świerzbiączki maścią 
przeciwświerzbową nic me poma­
ga ( tylko niepotrzebnie drażni i 
tak chorą skórę.

Dzieci ze skazą wysiękową są 
ni ezm iern e podatne do zapada- 
n®a na nieżyt nosa i oskrzeli, ora® 
do przerostu migdałków.

Bardzo charakteryczne jest w y­
stępowanie u tych dzieci „zat­
kania“ nosa. połączonego z k  cha 
niem, oraz chroniczny, napadowy, 
suchy kaszel, który jest często 
objawem, poprzedzającym astmę. 
W razie wystąpienia nieżytu c~ 
skrzeli nabiera on cech astmatycz 
nych, a więc słyszy się nieraz z 
oddali „granie w  płucach“ , świsty 
i spostrzega duszność. Objawy te 
są ostatnim dzwonkiem ostrze­
gawczym, krok bowiem tylko 
dzieli dziecko od astmy.

Dziecko, wykazujące któryś z 
wymienionych objawów, winna 
być jak najrychlej zbadane, ce­
lem wykrycia alergenu i nastę­
powego odczulania swoistego. 
Chociaż wykrycie alergenu .nie- 
k :edy n,ie udaje się, nie powinno 
się zaniedbywać leczenia, ponie­
waż znamy wiele metod leczni­
czych. które wcześnie zastosowa­
ne uwolnią dziecko od zmory cha 
roby, a rodzicom dadzą poczucie 
dobrze wypełnionego obowiązku.

Dr. med. Adam Migdał
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żono się do właściwej drogi roz­
wiązania, że sprawę przesunięto 
% płaszczyzny fizykalnej na psy 
ekologiczną. Tylko psycholog 
mógł rozwiązać „cud", ponieważ 
zbliżenie księżycowe jest po pro 
stu 4,pomyłką naszej świadomo 
śei", dokładniej powiedziawszy! 
pomyłką, wypływającą z nasze­
go doświadczenia.

Sami lestsśBi? winni 1
Głównym świadkiem dowodo­

wym dla tego twierdzenia jest 
aparat fotograficzny. Wystarczy 
sfotografować księżyc na hory­
zoncie i drugi raz na zenicie, by 
stwierdzić ze zdziwieniem, 4s 
obu zdjęciach tarcza księżycowa 
jest równej wielkości. Dowód: 
księżyc hic oszukuje, obraz jego 
dociera do nas wierny; również 
atmosfera nie ponosi tu winy, a 
tylko sami siebie oszukujemy!

Tu znaleźliśmy rozwiązanie. Od 
dzieciństwa porusza się człowiek 
w przestrzeni wyłącznic poziomo. 
Życie nasze upływa prawie bez 
wyjątku w  poziomej. Zawieramy 
znajomości z Istotami i  rzeczami, 
które tak jak i my, znajdują się 
na niemi. Co poznajemy w pio-

É w ic tá  śnsSefemm»
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c l ^ * T t p i ń 5 i ^ w ^  m$K*. nowej? Klatkę .chodową, budy-
i m a i i .1l a o  t f t  XXTS ! « / . I r  v , »  l l n n e o n m  n n m O r l l r i l^’rźądzo.nym przez cieeli&síow ackie 

r^ ią rS j zawodowe w yn ika , źe d£ u " 
: yr*a peiafcg (GBdaliń&ki, S iap ie l. Ta r 
"owsfcl 1 G ryn fe ld ), k tó ra  zdobyła — 

w iodom o — S m iejsce (na 5)
(■była przeszło £«•/* p u n k tó w ,. P!Z>

•”nł*4y uwaisi jako duły »uJeeossa. Aeit.

nck. w  najlepszym wypadku wie­
żę, górę, lub ścianę skalną. Do­
świadczenie nasze w pionowej 
sięga więc — dużo licząc, do 160 
lub Ź00 m. O ile dalej w pozio­
mej!

Z optyki raźną jest rzeczą, ża 
wielkeść spostrzeganych p-rtra-

CZĘSC HI.
W a ru n k i K o n ku rsu : za rozwiązanie 

każdego zadania przyzna jem y w yzna­
czona ilość punktów , k tó rych  suma 
decydować będzie o p rzyznan iu  na­
gród Dla zachęcenia słabszych sza­
radzistów  stosować będziem y zalicza­
nie n iew yko rzystanych  pu n k tó w  z 
K onku rsu  na K onku rs .

Co miesiąc rozlosowane będą dw ie 
ks iążk i Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  
nadeślą bezbledne rozw iązania wszyst 
k ic h  zadań K onku rsu . Pozostali za­
chowają zdobyte p u n k ty  na następny 
K onku rs . Dziew ięć nagród za w y ­
trw a łość o trzym ają  C zyte ln icy  p o ja ­
da jący na jw iększą ilość punktów  
z K onku rsu  bieżącego i  poprzednich. 
W  w ypadku  n ie  nadesłania rozwiązań 
z trzech ko le jn ych  num erów  zdobyte 
p u n k ty  przepadają.

Jednocześnie z K onkursem  R ozryw ­
ko w ym  prow adz im y nie usta jący K on  
ku rs  A u to rsk i. Na m ocy glosowania 
C zy te ln ików  zostaną przyznane co 
¡miesiąc dw ie  nagrody au torsk ie  za 
'na lepsze i  najciekawsze zadań.ą. 
A u to rom  zaliczam y p u n k ty  au torsk ie  
w  K onku rs ie  R ozryw kow ym  ta.sr tak 
za rozw iązanie zadań.

Ponaw iam y naszą prośbę o p ropa­
gowanie ro z ryw ek  um ys łow ych i  w e r­
bowanie now ych szaradzistów.

8, K K !ZY *O W K A  S ZK IE LE TO W A  -
5 p k t.

(u l. L . Konopiński)
P rzy rozw iązaniu  k rzyżó w k i szkie­

le tow e j należy oprócz odnalezienia 
w yrazów  w edług podanych znaczeń, 
od tw orzyć rów n ież położenie czar­
nych pól. R ysunek jest ściśle sym e­
tryczn y  (względem obu osi i środka 
sym e trii), w ięc od razu można w ry ­
sować trz y  jego sym etryczne odpo­
w ie d n ik i. (7.a w y ją tk ie m  rzędów środ­
kow ych). . ,

VJ k rzyżów kach tego typu  nie u ry ­
wa się w  o-góle słów dw u lite row ych .

S*s kemmtarzy.,.

T

'ZE
Dla u ła tw ie n ia  podajem y, że począ­

tek słowa 29 zna jdu je  się w  polu F i  
a pole H 12 jes t czarne.

Znaczenie w yrazów . P ionow o: 1. m i­
na połowa, 2. m ieszkaniec A z ji. S. cos 
n iezw yk le  w ie lk iego . 4. wyspa w  p ro ­
w in c ji Nagasaki, 5. legendarny zało­
życ ie l K rakow a . 6. w odorost m orsk i. 
8. przedsionek p ie k ie ł (m it) 9. p ro w i­
zoryczny budynek, !0. firm a  pasty 
do zębów, 11. ty le , tak  dużo z w ło ­
skiego (tanto). 14. napój a lkoho low y, 
17. część św iata, 19. przodek 22. se- 
m ita  w  d ru g im  przypadku , 23. środek 
usyp ia jący , p rzygotow any z opium , 
26. organizacja m łodzieżowa. 28. nad­
zorca w  T u rc ji.  31. postać z „Pana 
Tadeusza“ . 32. dawna gra_ w  k a r ty  
23. w u lka n  eu rope jsk i, 35. św ięte m ia ­
sto M ahom etan, 3«. m ieszkanka pań­
stwa pó inocno-europejskiego, 38. oprą 
wa okna, 49. bo g in i zw ycięstw a. 41. 
im ię  żeńskie. 43. mieszicaniec N ow ej 
Z e la n d ii (autochton), 45. lód p łynący, 
43. te rm in  w y p ła ty  w eks li, usta lony 
zw yczajow o.

W yrazy  poziom e: t .  fana tyczny
m n ich  h ind usk i, 7. m echaniczny czło­
w iek , 12. czar. p iękno, 1S. p rzw o - 
brtefcna Warszawa, 15. pouczenie, ob­
radą, 1«. nazwa F ra n c ji za czasów 
rzym sk ich , 18. papuga, 19. m iasto w 
S tanie Ohio. M. m iasto w  F in la n d ii, 
21. u lub iona  potrawo A'lochów, 2-■ 

(!t>* żeński, t* .  Dłuży do k ie row an ia

okrę tem  27. stw orzenie fruw a jące , 
b ra t Ereba i Gai, bożek nieba 30. 
konkurenc ja  sportowa. 32. ko ło  zęba­
te. 34. ko lon ia  francuska na w schod­
n im  w ybrzeżu Indoch łn , 37. w ia tr  r.a 
jeziorze Garda (ora), 39. poważny 
u tw ó r m uzyczny, 42. struś austra l j -  
ski, 44. statek transpo rtow y I rzeczny, 
46. d o p ływ  D una ju  47. p tak -podobny 
do papugi o w le ik im  dziobie. 49. bo­
żek m iłośc i £0. roślina ozdobna ros­
nąca we Włoszech. 51. odbicie się no­
gam i od ziem i, 52. napój 53. rzeka 
we F ra n c ji.
1«. S SA RABA P O LIN O M IC ZN  A —

3 pk t.
(u ł. ESSE)

Słońcem go piękna C A Ł A  zwabiła , 
H iszpanki m iło ść -zm ys ły  po iła ; 
K ocha ł tancerkę I w ódkę lu b i!: 
TDZlE C IA  m u bóstwem  — PIERW ­

SZY go g u b ił:
T R Z E C IA  rzuc iła  naw et m iiepo. 
(T R ZY -W S P A K  bo fors?, u R A Z - 

TRZECIEGO!) 
R A Z-W S P  A K  kob ie ty  i  a lkoholu- 
Sprzedał fo lw a rczek  gdzieś na P<o- 

■>olu
Bo 1u4 się nie m ógt w yzw o lić  z tego; 
T R Z E C IA  i  P IERW SZY to DW A 

t R AZ-TR ZEC IEG O  1
Rozwązanie- dz ie li się na słowa,

a n ie r.a sylaby.
11. ZA D A N IE  M A TEM A TY C ZN E  —

2 pkt.
(u ł. Z. Czaplicki)

M iędzy m iastam i A  i B- k tó re  są 
od siebie oddalone o 90 km , ku rsu ję  
w ahadłowe dwa pociągi: Jeden z szyb 
kość’? 60 km /godz.. d ru g i z szybie. Sfl 
km /godz. Pewnego dnia pociągi w y ­
chodzą ze s tac ji A  o te j samej go­
dzin ie . Po ilu  godzinach znów pociąg', 
te w y jd ą  razem ze s tac ji A? A  ze 
s tac ji B7

12 SK ŁA D A N K A  SYLABOWA -  
2 pkt.

(u ł. Z. Socha)
Do sy lab : k o -k ro -ka -ka -k la -ka -ko - 

k rv -k a -k li-k lę  — dołączyć n iże j po­
dane sylaby tak, b y  powstało l i  w y ­
razów p tęc to llte row ych , z k tó ry c h  
środkowe li te ry  dadzą rozwtązan e. 
S ylaby: cyk -h a ł-ja k -ka -ko s -m a r-n a -
ka-pa-sa-sta.
nla 1-968 r. Rozwiązania p ros im y n»a. 

* * *
T e rm in  nadsyłania rozwiązań po­

wyższych zadań up ływ a dn ia 10 g rud - 
syłać ‘ na ka rtka ch  w y m ia ru  k a r ty

R O ZW IĄ ZA N IE  ZA D A Ń  Z NB. «1
9. Logo ery f h is to ryczny . Rzeczpo­

spo lita . S łowa pomocnicze: i .  T o ruń , 
2. Buczacz ,3. K rew a  4. Chocim  5. 
Byczyna 6 Spiż, 7, Grodno 8. K ru ­
szyn 8 Psie Pole, 10. H orod ło . 11. 
M ie ln ik . 12. O liw a, 13. Fo ltaw a. 14. 
Pohanów. _

10. Orzeszek szaradowy. Mamalyfia.
11. T ri-3 n a g ra m ó w k a . Łokc ie  Sie­

k ło  koc ie ł.
12. Czy potrafisz? dlaczego, d la te ­

go, dobranoc, dokoła, dopók i, dopóty, 
dopraw dy, dotychczas.

O D P O W IED ZI R EDA K C JI:
Polecam y w szystk im  C zyte ln ikom  

czasopismo ...M atem atyka", w ydaw a­
ne przez Państwowe Za k łady  W y­
daw n ic tw  S zkolnych. N um e r 1 za­
w iera  w ie le  c iekaw ych  zadań i zapo­
w iedź konkursu .

START: D z ię ku je m y  za uzupełnje.- 
n ie i  zadania. Szarady mogą być d łuż  
sze, ale len ie j w idz iane są k ró tk ie  
K A D E: K a lendarz  „ Is k ie r "  nie By! 
w ydany po w tó rn ie . O. M .: D ziękuje­
m y  za m iłe  słowa. J. Menzel, IŁ. K ‘ - 
wacz. T . K o re ck i, W . Alenowlci: Dzię 
k u je m y  za nadesłane gadania, w  m ia­
rę m ożności w yko rzys tam y. M . N ls- 
dotia: B iędy  d ru ka rsk ie  m artwią re­
da kc ję  w ięce j, n iż szaradzistów, nie­
stety ciągła z nimi walką m« daj»  
skutecznego rezultatu. Zamieściliśmy 
ju ż  odpow iedź 12 portretów, więc już  

> Pąn w ie  na czym  polegała trudność 
! pocztow ej czy li A  > (10,8 x  14,8 om)
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piękno

Zabytki iimmmą arcffitekinry
Do jednej z najstarszych gałęzi. 

sztuki należy budownictwo z drze i 
wa. W Europie Środkowej zdo­
łało się ono szczególnie rozwinąć, | 
dzięki bogactwu lasów, sprzyja­
jącemu klimatowi oraz — oo naj- I

norweskiej, gdzie: wykształciło się 
budownictwo ze słupów okrągłych.

W obróbce i budownicwie z 
drzewa przodowali od czasów 
najdawniejszych cieśle Pola­
cy, czego dowodem nazwiska poi-

nasze drewniane kościółki, roz­
przestrzenione na obszarze całej 
Polski i  ziem wchodzących w or­
bitę je j kulturalnych wpływów.
Najstarszym jego typem, wywo­
dzącym się bodajże z gontyn Pol-

Piękny kościółe k śląski z pierwszej połowy XV 
wieka, w Lesz czynach, pcw. rybnicki.

Wieża z XV II wieka.

Typowy kośció lek śląski z XV II wieka z ośmlobo- 
cmym, namiotovrym dachem wieży.

Fot. O. Swoboda

ce w wojew. krakowskim). Do­
piero w  pierwszej połowie 16 
wieku zaczyna się ją na Górnym 
Śląsku początkowo stawiać luźno a 
przy zachodniej ścianie kościoła *  
(np. Leszczyny, Lacza, Pszczyna), 
z którą z biegiem stuleci zrasta 
się w jedną organiczną całdść, 
tworząc znany nam typ kościółka 
górnośląskiego. Typ ten zapłodnił 
bezwątpienia graniczące z Gór­
nym Śląskiem tereny wojew. kra­
kowskiego z Podhalem, Cieszyń­
skie i Morawy.

S ieśw isdem sść Riszezy s z to k i
Górnośląskie kościółki drew­

niane, stanowiące ważny składnik 
śląskiej kultury, zaważyły w y­
bitnie swoją liczebnością w kra­
jobrazie jego wsi. W drugiej po­
łowie 19 w. było na terenie G. 
Śląska jeszcze około 200 kościół­
ków drewnianych. Gwałtowne 
uprzemysłowienie, wojna oraz 
brak smaku i nieświadomość 
przyczyniły się do zmniejszenia 
tej liczby prawie o połowę. Zni-

ważniejsze —- zdolnościom i umi 
iowanfu do ciesiołki ludu, który 
ziemie te od najdawniejszych cza­
sów zamieszkiwał. Słowianie za­
chodni, gdyż o nich tn mowa, do­
prowadzili budownictwo drzewne 
i  ciesiołkę pod względem kon­
strukcyjnym i stylistycznym do 
niezwykłego w dzitjach sztuki 
rozkwitu i  wirtuozostwa. Świad­
czą o tym dziś jeszcze wykopali­
ska prasłowiańskich osad w Bi­
skupinie, Poznaniu, Opolu, San­
toku, jako też opisy takich wspa­
niałości drewnianych jak gonty- 
ny Światowida w Arkonie na wy­
spie Rugii, oraz wczesnośrednio­
wiecznych grodów polskich Gnie­
zna, Wrocławia, Krakowa.

Odnalezione tam (wzgl. opisane 
w kronikach) konstrukcje i fo r­
my budowlane są identyczne z 
drewnianą architekturą dzisiej­
szej polskiej wsi. Cechą naszego 
budownictwa drewnianego, to bu­
dowanie na zrąb, polegające na 
poziomym kładzeniu na siebie 
bierwion łączonych na narożni­
kach przy pomocy zacięć (naj­
częściej „na ogon jaskółki“ ), oraz 
technika rraieczowań, która wy­
tworzyła słupy obrobione grania­
sto — w odróżnieniu od sztuki 
drewnianej starogrecldej i staro-

sklch budowniczych i  cieśli spo­
tykane w całej Europie.

Nisstaffie przęsłem
. Rozkwit polskiego budownic­

twa drewnianego przypada na 
wiek X, X I i  X II. — Przysłowie, 
że „Kazimierz Wielki zastał Pol­

ski Przedpdastowej — opartym 
na studiach najstarszych, dotąd 
zachowanych, budynków kościel­
nych w  Dembnie (Podhale), w 
Laezy (Śląsk), w  Pniowie (Śląsk), 
w Syryni (Śląsk), Grywałdzie 
(Pieniny), wszystkie z przełomu 
15/16 w ie k u ---- jest orientowany

Jeden ze starych kościółków na 
Opolszczyźnie, w Chrościcach koło 
Opola. Na krzyżach cmentarnych 
same polskie nazwiska, zniekształ­

cone niemiecką pisownią
Fot. H . M akarew iczów *

'm m m m m m m m em m m m m m

Kościół drewniany w Bziu, pow. pszczyński, z 1778 r. Iglicę icict# 
otaczały kiedyś cztery narożne wieżyczki

Fot. O. Swobod*

knęły też najcenniejsze przykła­
dy polskiej architektury drew­
nianej: kościoły w Lubo mii (pow. 
rybn.), Marklowicach (pow. rybn.), 
Pszczynie i Moszczenicy (pow. 
rybnicki).

Swoisty styl górnośląskiego ko­
ściółka, opartego na odwiecznej 
tradycji polskiej ciesiołki, dodaje 
mu cech niezwykłej małowniczo- 
ści. Położony jest on zazwyczaj 
na wzgórzu, wśród rozłożystych 
drzew. Poprzez charakterystyczną 
bramkę w parkanie, droga pro­
wadzi na cmentarzyk przed koi. 
ściołkiem. Sam kościół mocno 
wparty w ziemię, o ścianach (w 
technice zrębowej) sosnowych, 
modrzewiowych, wzgl. dębowych, 
obitych zazwyczaj gontami lub 
tarcicami, nakryty jest stromym 
dachem gontowym, na którym 
wystrzela sygnaturka. Od strony 
zachodniej mamy drewnianą wie­
żę z piąterkdem dzwonowym, za­
kończonym gontowym daszkiem 
o najróżnorodniejszych kształ­
tach. Najcharakterystyczniejszym 
zakończeniem wieży kościółków 
górnośląskich są namiotowe czte­
ro- i ośmiiościenne dachy oraz za­
kończenia o hełmach barokowych. 
Typowe niegdyś zakończenia 
wież dla kościółków drewnianych 
powiatów pszczyńskiego i ryb­
nickiego w  kształcie wysmukłej 
iglicy z czteroma narożnymi wie­
życzkami, znikły na Śląsku zu­
pełnie. Jedynie w wojew. kra­
kowskim zachowały się dwa oka­
zy wież tego typu, a to w  grani­
czących ze Śląskiem Komorowi- 
cach k. Białej i w Woli Radzi­
szowskiej (pow. Myślenice).

Kościółek św. Anny w Oleśnie, najpiękniejszy zabytek budownictwa 
sakralnego na Opolszczyźnie, zbudowany w kształcie krzyża

Fot. H . M akarew iczowa

Nowości filatelistyczne

Dla upamiętnienia zgonu prezydenta 
Benesza wydany został w Czecho­
słowacji znaczek wartości 6 Kc w 
kolorze czarnym. Obok niego zna­
czek z serii „sławnych Austriaków“ 
40 gr w kolorze brunatnym, który 
wydany został z okazji 80-lecia 
śmierci znanego powieściopisarza, 

Adalberta Stiftera (1805—1869)

skę drewnianą, a pozostawił ją 
murowaną“ , odnieść można zale­
dwie do kilkudziesięciu zamków 
królewskich, kościołów i obmu­
rowań grodów polskich. W rze­
czywistości Polska była i pozosta­
ła w architekturze swojej drew­
nianą aż do 18 wieku; rezydencje 
wielkopańskie, zamki i  dwory 
obronne budowało się z drzewa 
jeszcze w 16 i 17 wieku. 
Najcharakterystyczniejszym przy­
kładem tego budownictwa — to

kościół składający się z kwadra­
towej nawy, mniejszego, także 
kwadratowego prezbiterium, zbu­
dowanego techniką zrębową i  na­
krytego stromym gontowym da­
chem.

Dzwonnica, o konstrukcji słu­
powej, stała początkowo osobno 
obok kościoła (np. Poniszówice, 
.pow. gliwicki; Syrynia, pow. ryb­
nicki; Miasteczko, pow. tarnogór- 
ski; Bochnia, Mogiła i Spytkowi-

Elektryczne4* połowy

Basi

Ostatnimi dniami przeżywamy w Katowicach miłą ofensywę 
filmów czeskich. Po obleganym przez pensjonarską klientelę 
obrazie: „Przeczucie“ , zobaczyliśmy inteligentnie wyreżyserowa­
nego „Tchórza“ , który słusznie cieszy się niemniejszym powodze­
niem. W najbliższym czasie zapowiadają nam świetną komedię 
(zresztą już przez nas na tym miejscu omówioną) pt. „Ostatni Mo­
hikanin“ .

Okolicznościowa seria wydana w 
ZSRR z okazji Święta 1 maja, ina- 
czek 30 kop. w kolorze czerwonym 
i  60 kop. — niebieski. Na znaczkach j 
przedstawione są uroczystości l-ma- 
jowe przed Kremlem oraz grupa 

młodzieży ze sztandarem 1

ff
Myśl łowienia ryb przy pomocy 

elektryczności nie jest nowa. Ba­
dania w tym kierunku prowadzó- 

| no już przed ostatnią wojną w 
: wielu krajach, przy czym eksper- 
i ci szwajcarscy mieli bodaj że naj 
lepsze rezultaty. Geneza te j my­
śli wywodzi się ze studiów, prze­
prowadzanych nad pewnym ga­
tunkiem ryb egzotycznych, posia­
dających w swym organizmie na­
rządy, wytwarzające energię elek­
tryczną, przy pomocy której zdo­
bywają łup i  pożerają go.

Ostatnio skonstruowano w Cze­
chosłowacji pierwszą aparaturę 
do łowienia ryb przy pomocy elek 
tryczności, wykonaną na zamó­
wienie towarzystwa hodowców 
pstrągów w Ołomuńcu. W tych 
dniach przystąpiono do pierw­
szych połowów tym aparatem sa­
mic pstrąga, potrzebnych dla u- 
zyskania w  sztuczny sposób ik ry  
a później narybku dla'zarybienia 
potoków i górskich rzeczek. Obli­
czono, źe w  ten. sposób uzysk» się 
potrzebną ilość ikry, którą do­
tychczas sprowadzano z Danii, j 
płacąc za nią cennymi dewizami. ;

Omawiana aparatura składa się i 
z elektrycznego agregatu © napę- j 
dzie spalinowym i k ilku  pomniej­
szych urządzeń,. modyfikujących 
odpowiednio prąd, Cała aparaturę j 
umieszcza się na platformie le k - !

i kiego samochodu ciężarowego i 
J dojeżdża na miejsce, przeznaczo­
ne do połowu. Przy użyciu apa­
ratury zachowuje się daleko idą­
cą ostrożność, ponieważ agregat 
wytwarza prąd, grożący niebez­
pieczeństwem dla człowieka. Oso­
ba dokonując połowa ubrana, jest 
w specjalny kombinezon gumowy, 
aby prąd elektryczny, przepływa­
jący wodą, nie oddziaływa! nań.

Dwie elektrody, prowadzące od 
aparatury, stwarzają tsk zwane 
magnetyczne psie. Końcówkę jed­
nej elektrody prowadzi łowca 
dnem koryta rzeki, podczas gdy 
druga elektroda zanurzona jest 
nieruchomo w wodzie. Zasięg 
działania aparatury wynosi ok. 
200 metrów. Odurzone prądem 
elektrycznem ryby przyciąga do 
siebie, jak magnes, dolna elektro­
da. Łowca widzi jak ryby, znaj­
dujące się w  magnetycznym polu, 
wracają nawet pod prąd i  skaczą 
na elektrodę. Ryby wyławia się 
do specjalnych naczyń i  przesyła 
do wylęgam i Stan odurzenia ry ­
by m ija bez jakichkolwiek szkod­
liwych następstw, z chwilą wy­
ciągnięcia je j s naelektryzowanej 
wody.

Korzyści, płynące a tego rodza­
ju  połowa ryb są trzykrotnie wyż 
oze, niż przy dotąd stosowanych 
sposobach łowienia sieciami, («»)

Karol Uoeger w tytułowej roli interesującego filmu produkcji 
czeskiej „Tchórz“ .

„ T a je in iiic a  w y w ia d u “
Z nowych filmów przygotowanych do wyświetlania w niedłu­

gim czasie, mamy do zanotowania obraz produkcji francuskiej, 
pt. „Tajemnica wywiadu“ . Jest to film sensacyjny, o akcji pełnej 
napięcia, przedstawiający dość dramatyczną walkę wywiadu z 
kontrwywiadem w jednej z francuskich baz lotnictwa morskiego. 
Jean Stelli, reżyser tego filmu, dla uzyskania wyżej wspomnia­
nego napięcia, poszedł na pewne łatwizny (morderstwa na zimno, 
z długo wytrzymanym momentem strzału do bezbronnej ofiary, 
zbliżenia zamordowanej osoby z szeroko otwartymi oczami, mor­
derca z ręką w czarnej rękawiczce itd.). Tego rodzaju chwyty 
zostały już dość dawno odłożone do lamusa reżyserskiego i nad­
używanie ich wywołuje złe wrażenie. Niezależnie jednak od tych 
wad „Tajemnica wywiadu“ ma sporo zalet. Przede wszystkim wy­
mienimy tu bardzo dobry pomysł zafrapowania widza wprowa­
dzeniem do akcji trzech osobników tajemniczego pochodzenia, 
przy czym zakłada się z góry, że jeden z nich jest agentem kontr­
wywiadu, który ma zdemaskować pozostałych.

Poza tym podkreślić należy udaną pracę scenariopisarki: So- 
lange Terać, dzięki której akcja się nie gmatwa, zachowując swo­
ją barwność — oraz dobrą grę obojga czołowych wykonawców: 
Simone Renant i Jean Chevriet. Ogólnie biorąc „Tajemnica wy­
wiadu“ w sposób zadowalający legitymuje się ze swego, dużo 
zapowiadającego tytułu, skutkiem czego liczyć się można z jej 
powodzeniem na naszych ekranach. ALLAN

Prezbiterium u kościółków star­
szej daty zamknięte bywa prosW 
kątnie. Zamknięcie trzema bok«' 
mi ośmi^boku zdaje się być ewo­
lucją późniejszą, podobnie jak 1 
kościoły drewniane, zbudować 
na planie krzyża łacińskiego 
inne formy i  detale, które eiesio*' 
ka przejęła ze stylów arch itekt' 
ry  monumentalnej (gotyku, rene­
sansu i  baroku) i  przerobiła wz£*’ 
przystosowała do form w drze­
wie. Najoryginalniejszym te&° 
przykładem — to kościół drew­
niany św. Anny w Oleśnie, roz­
szerzonym przez Marcina SnoP' 
ka w* r. 1668 na planie gwiazdy;

Naokoło kościoła, a często 1 
wieży, z wyjątkiem przylegają­
cej od strony północnej do prez­
biterium murowanej zakrystią 
biegną soboty, zwane także P0“ '  
ścieniami, wsparte na szeregu słu­
pów.

0 należytą oeNrenę zabytfcó*
Wnętrza kościółków, rozświe­

tlone przez niewielkie okna (znaj­
dujące się zazwyczaj tylko "  
ścianie południowej) ukazują na1® 
zachowane stylowe ołtarze i tryp­
tyki, nierzadko starą polichromuj 
stropów i ścian, belkę tęczową * 
krucyfiksem, wsparty na ozdob­
nych słupach chór muzyczny 
barwne chorągwie kościelne ora2 
wiele innych zabytkowych skład­
ników. .

W architektonicznej prostocie 1 
skromności tych kościółków, 
wspaniałych proporcjach jest ty­
le czaru i  poezji, że trudno się i2’’ 
pięknu oprzeć.

Gdzież tam tym preten|jon8-' 
nym i  szpetnym murowano^ 
kościelnym z 19 i  20 wieku, ky 
re bezlitośnie wyparły, i  — nie­
stety — ciągle jeszcze wypierał® 
nasze wspaniałe okazy swojskie­
go budownictwa sakralnego, d__ 
naszych prześlicznych, prasta­
rych, górnośląskich kościółkpL 
drewnianych. Otaczajmy je WiP 
szczególną opieką i  chrońmy ?j 
zagłady te ostatnie wspanisŃPY 
architektury drewnianej, wznie­
sionej rękami naszych praojcem’ 
gdyż są one żywym symbole111 
polskości tego odwiecznie sło­
wiańskiego kraju.

O. Swoboda

najpiękniejsza
symfonii

(Dokończenie ze str. 2) 
jest kadencja w środku okresu 
na tonice z końcem okresu. 1A j 
niką w gamie jest pierwszy 
ostatni dźwięk).

F e r m y  p i e ś n i
W zależności od tego, z ilu 

nych w treści muzycznej okreso 
się składa, rozróżniamy pieśń J '  
dno- dwu- lub trzyczęściową, 
ze względu na wielkość °^-reS<?e. 
(8- czy 16-taktowych) formę P 
śni małą lub wielką. Wielką i0 '  
mą pieśni trzyczęściowej naZ’’'  g 
się także konstrukcje formain® 
schemacie A — B — A, W K 
rych każde z wielkich ogniw m 
że mieć budowę pieśni 
ściowej. Schemat takiej wielj2 ^  
formy pieśni byłby: A  (aba) +  
(ede) +  A (aba).

Mała pieśń trzyczęściowa
dzie więc miała .i X  8 ^  Y  
czyli 24 takty, wielka pieśń W ¿g 
częściowa — 3 X 16 taktów 
taktów i wreszcie wielka, z:° 
forma pieśni trzyczęściowej. 
że mieć albo 3 X 24 t ,  cZJ taii- 
takty, albo 3 X  43, czyli 144 ^  
tów. Rozumie się, że ta^lciL„ór- 
słych schematów fantazja . 
cza kompozytorów n i e  znosi- 
dawane wstępy, łączniki, 
czenia, wewnętrzne rozszer 
czy skrócenia okresów, PoW a}oś4 
nie części, tworzą w końcu
i  nad rozszyfrowaniem k
trzeba się nieraz dobrze n 
cować. Tak jak trudno jeS1■ y- 
leźć dwa absolutne jed n a ko  gu­
ście klonu czy dębu np„ I  YwrWP 
dno jest znaleźć dwie fe , nieś*11 
zbudowane wielkie formy P 
czy dwa Allegra symfcJ\1Cj  j j .


